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Kisnic to wychodzi  codziennie oprncz niedziel  
świąt  uroczystych w drukarni  S t a n i s ł a w a  *jji 

( i i s s z k o w s k i e g o .
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Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery,  numer  pojed; nęzy 

groszs dziesięć.
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W  niedzielę dnia 18 Sierpia r. b. na korzyść  
dotkniętych powodzią mieszkańców Krakowa  i 
Okręgu Pan Jul ian Stein znany  niemiecki irn- 
p rowiza tor ,  będzie miał z aszczy t  wspa r ty  przez 
tutejszych dil lelautów muzycznych  przedstawić 
wie lką  improwiza torską  muzyka lną  akademią, 
w sali P. Rudolfa Steinkel ler .  Bliższe szczegó­
ły  afisze dooiosą.  Bilety wnijścia dostać można 
W Dyrekcyi  Po l i cy i , vy handlu P. Goebla i w 
księgarni  P. Czecha.  Cena us tanawia się po 
zł.  4  za bilet,  n ieograniczając j ednakowoż  szczo 
drej dobroczynności  P rześwietnej  Publiczuośei .

Wiadomości zagraniczne.

—  W arszawa  8 Sierpnia . —
N .  Pan Najwyże j  z a twierdz ić  raczy ł  i w y ­

konać  rozkazał  następujące Zdatne rudy Pan- 
slica: »Rada Pańs twa  w depar tamencie  spraw 
KrólRjtwa Po l sk i ego , rozpoznawszy  wniesione 
przez oii tusira s ekre t arza s tanu Królestwa przed 
s t aw ien i e ,  w  przedmiocie wydania przepisów 
dotyczących składki emeryta lnej  od dodatkowych 
płac urzędników tegoż króles twa , z funduszów 
cesars twa pobier anych,  i znajdując przepisy na 
z a s a d n e  zdatna Namies tn ika  król ,  przez mini­
s t ra  s ek re t a i za  s i anu w n ie s ione ,  doslatecznemi 
i zamierzonemu celowi odpo wiedniemi , zgodnie 
i  tern oo aw. la  z. laj . ie: 1) W  d(1(„ łu(eniu lka- 
zu na jwyższego  z Ł  14 |jnC,  l 8 4 1  r> 0 pel . 
syach emeryta lnych w KroTcsL je P„lskiem po­
s tanowić : a j  J*by od ur zędników,  pobierających

g łówną  płacę ze skarbu ce sa r s tw a ,  a doda tko­
wą z funduszów Kró lek twa , chociażby zos t awa­
li na s ł użbie ,  składka emeryta lna  przy jmowaną  
nie by ł a ,  albowiem urzędnicy t a k o w i ,  po w y ­
służeniu lat przepisanych , o t r z ymy wa ć  mają pen- 
sye  ze skarbu cesa r s twa ,  b) iżby urzędnicy k ró ­
l es twa Polskiego,  pobierający całkowi t ą lob głó­
wną  płacę z funduszów tegoż Królestwa , nje- 
mniej urzędnicy'  Króles twa t ymczasowie  na s ł uż ­
bę do cesars twa w y sy ł a n i ,  uiszczali skł adkę e-  
meryta lną  na rzecz  funduszu s t owarzyszeni a  e- 
merylalnego w Króles twie i pobierali  pensyę z 
tegoż ostatniego funduszu ,  według przepisów 
ukazu z r. 1841 ;  i c)  iżby od wszelkiego r o ­
dzaju dodatków do płacy' z funduszów cesar s twa 
lub z gabinetu J .  C. Mci z woli N a j w y żs z e j ,  
urzędnikom Królestwa Polskiego do osoby (ad 
pe rsonam)  w y zn a cz a ny c h ,  uiszczaną była sk ł ad ­
ka na fundusz s t owarzyszen ia  emeryta lnego Kró- 
l a s lwa ,  i ta część pensyi , która przypadać bę­
dzie u r zę d n i k o m . wnoszącym t akową składkę 
od pobieranych przez nich dodatków do płacy z 
funduszów ce sa r s tw a ,  na zasadzie ar t .  30  li­
sta wy o pensyach emeryt a lnych  z d. 16 m a r ­
ca 1835 r . ,  wyp łacaną  ze skarbu Królestwa Po l ­
skiego.  2) Po ruczyć  minis t rowi  s ek re t a r zowi  
s ianu Kró l e s tw a ,  ażeby uczynił  s tosowne loz-  
porządzeni e , względem rozśl rzygnienia  na obe­
cnej zasadzie  prośby rzeczywis tego radcy s tanu
Z adarnow sk iego .

—  Parys 1 Sierpnia. —
Na  dzisiejszem posiedzeniu izby parów to ­

czyły  się rozp rawy  nad budżetem dochodów ua
rok 1845 .

T e l e g r a f i c z n a  depesza z Montpel l ier  donosi 
o nieszczęśliwy a przypadku , jaki  zaszedł  one- 
gdaj na kolei żelaznej  z Montpel l ier  do Ca l t e ,  
tabor  wagonów wvsz tych z p ie rwszego miasta
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wypadł  z szyn pod V i ł l eneuve , w skutek czego 
t rzy osoby utraci ły ż y c i e ,  a 4  zostały mmej 
więcej ranione.

Lord Cowlej miał  d. 27  długą naradę z pa­
nem Guizo t ,  z apewne  w przedmiocie wyp rawy  
fi ancu zk i e j , przeciw Marokko.  Gabinet  londyń­
ski oświadcza się s t anowczo  przeciwko wojnie,  
a za razem w y nur za  gotowość swoją  do p rzyj ę­
cia poś r edn i c twa ,  z tym dodatk i em,  że z a g ro ­
zi cesarzowi  marokańsk iemu,  iź jeźl i  nie p r zy ­
stanie na podane sobie warunki  pokoju , angiel­
skie i f iancuzkie  si ły morskie  wspólnie zmuszą 
go do tego.

Wszys tkich  medalów za wys t awę  p rzemy­
s łową rozdał  król  w ogóle i O l t ) 7 t. j . :  110 zł. 
330  srebrnych a 550  brązowych.

W  Paryżu wychodzi  teraz 64  dzienników 
pol i tycznych,  a 166  niepol i tycznych,  w depar ­
tamentach wychodzi  245 pol i tycznych,  a 273Ó 
niepol i tycznych.  W  ciągu ostatnich lat 10 w y ­
dawano  prócz lego 200  pism które a t o l iwk ró t -_  
ce is tnieć przes tały.

D. 24  b m. imie. imy królowej  Krys tyny  ob­
chodzono w pałacu posła hiszpańskiego.  Na f e ­
s t ynie  tym był także obecnym 86  letni xż ę  po­
k o j u ,  Don Manuel  Godoy;  który od 40  lat  nie 
pokazywa ł  się w żadnym salonie.

Pomiędzy f rancuskim i bol lenderskim gab i ­
netem istnieją od niejakiego czasu bardzo szcze­
re i poufałe s tosunki .  S łychać ,  że t r ak t a t  han ­
d lowy  i żeglugi  z  r .  1840  , pomiędzy temi mo­
ca rs twami  z a w a r ł y ,  ma być roz sze rzony.  Oba ­
w a ,  z jaką Belgia przyjęła  w ostatnich czasach 
kilka propozycyj  F r a n c y i , dowodz i ,  źe  w Bru- 
xell i  musiano wiedzieć o toczących się w H a ­
dze układach.

—  Londyn  3 0  Lipca. —
Nsdesz l e  wczora j  na okręcie  Vindiclive  w i a ­

domości z Otał iei ty.  i powrót  tamecznego a n ­
gielskiego konsula P r i l c h a rd , k tó ry  po dozna ­
niu od władz  francuzkich rożnych dolegl iwości ,  
z  owej  wyspv  oddalonym z o s t a ł ,  czynią (u w ie l ­
kie w ra że n i e ,  a lubo s ądz ą ,  źe rząd f rancuz-  
ki nagani  postępowanie swych a j e n t ó w ,  py ta ­
nie j e s t ,  czy ob rażone angielskie na rodowe u- 
czucic będzie chciało na teni poprze s t ać ,  i me 
będzie raczej  żądać zadosyć  uczyni en i a ,  szko­
dl iwego samemu p ro t ektora towi  f r aueuzkiemu 
nad wyspnniś I W a r z y s k i e w i .

'Times donosi z wiarogndnrgc  l i s tu ,  ze kon ­
sul Pr i tcharJ  | 'o ki lkodniowej! uw ięz i en iu ,  na- 
koniec przez wst awien i e  się dowódzcy okrę tu 
Coroma.nl, pan Gordon ,  uwol^jouę z o s t a ł » ale 
tylko pod warunk iem , że natychmiast  opuści wyr  
spę.  Musiał przeto bezzwłoczn i e ,  pozos t awiw­
szy  rodzinę i bez za ła twienia  iuteressów kon ­
su l a rn y c h , udać się na ok rę t  C »ronan l\ k t ó­
ry ’ go zawióz ł  na W a l p a r e z o ,  zkąd na okręcie 
V ind ic live , odpłynął  d. 1 maja do Anglij .

H am pksire-Tełeg i aph donosi że k a p  ano -  
krę tu Vindiclwe  p. N i co l a s ,  z a r az  w WuIim- 
rezo , gdzie admirał  Diipet i l -Thouars s tanął  wia.  
śnie na k o tw icy ,  Wyjednał  zadosyc-uczynienie 
dla konsula Pritcl iard. Wzbran i a ł  s>ę bowiem

salutować fraucUzki admiralski  o k rę t ,  dopók1 
admirał  Dupeli t  Thoua rs  w przytomności  św iad ­
ków lub na piśmie nie wy n ur zy  żalu względem 
wyrządzone j  przez pana Autfiguy ob razy  paua 
P ri lchard i banderze angielskiej .  Temu  żą d a ­
niu miał admirał  po pewucm ociąganiu się z a d o ­
syć .uczynić ; poczein nastąpiło salutowanie  i ka­
pitan Nicolas w t owarzys lwie  kapitana lorda P a u ­
le! odwiedzi ł  admirała .  Obszerny protokół  t e ­
go ctH^go zajścia przes łany został  królowej  .an­
gielskiej i królowi f rancuzów.

Od missiouarza Wolf f  nadeszło tu nareszcie 
Z Bud ia ry  os taieezne potwierdzenie  wiadomości  
o śmierci  ubudwóch oficerów angielskich . puł­
kown ika  Stoddar t  i kapitana Couolly.  Donosi 
on o wypadku podróży swojej  kapi t anowi  Go- 
ovo r  co na s t ępu je :  »List  niniejszy piszę w do­
mu Najeb Sa m e t -C h a n a , naczelnika a r ty l l ery i  i 
dyrektora  a rsenału  króla Jmei  bucl .arski tgo w y ­
bo rnego  i s zczer ego przyjaciela narodu angiel­
sk i ego ,  w przytomności  Mahrama (p i e rwszego  
szainbełana)  E m i r a ,  i to u rzędownie  z r ozkazu  
króla huchar sk i ego , któremu tłóii iaczenie tegoż 
listu udzielę , i dla tego ograni czam się na naj .  
potrzebniejszych punktach , bez żadnych uwag.  
Dnia 29  kwietni a oznajmił  mi król  przez w y ­
żej wspomnionego Najeba  i w obecności Mnllali- 
Hasema , szainbełana król ewskiego , że  w mie­
siącu Sa r r a l an  r. 1259 (w  lipcu 1 8 4 2 )  zabił puł ­
kown ika  S toddar t  i kapi tana Couolly.  P ie rwszy  
zabi ty  został  za t o : 1)  źe przy  różnych  okoli­
cznościach t r ak towa ł  króla z pogardą ;  2 ) źe zo ­
stał  muzu łmanem a potem powroci ł  znowu  do 
w iary  ch rześe iańsk i c j , 3)  że  pr zy rzek ł  byt  w 
przeciągu 4 miesięcy okazać  listy z Auglii ,  k t ó ­
re  go miały zawier zy te lni ć  j ako  posła angiel ­
skiego , atoli upłynęło 14 miesięcy , a żadna nie 
nastąpiła odpowiedź ,  chociaż król kaza ł  umyśl­
nie dla uiego urządzić  dzapar-chcny  ( s tacye 
pocztowe. )  Co się zaś  t yczy Conollego , tedy 
len s t racony zoUał  za t o ,  że namawia ł  Cha ­
nów Cb iwy  i Kokanu  do prowadzenia  wo jny  z 
Chanem Bucliaryi .  J ego  Król.  Mość udzielił  mi 
pozwolenie opuszczenia Buchary w  dniu 9 ma­
j a .  Z Mcszi l  napiszę obszerniej .

J ó z e f  W o lff.*
Król s a sk i ,  według w i a d o m o ś c i  z l n y c r a r y ,  

udał  się na wyspę Staffa.
Lord I leytesbury przybył  dnia 25  do Dubli 

n a ,  i na lorda Namies tnika I r landyi  zos t ał  iii 
s t alowany.  Za przybyciem nakoniec kolei ż e ­
laznej prowadzącej  z Kingston do Dublina,  p r z y j ­
mowany  był przez lorda majora  Dublina pana 0  
Brien , repealistę.  Ten  oddal mu klueze miasta,  
miał  krótką do niego p r z e m o w ę ,  w której  w y ­
nu rzy ł  nadz ie ję ,  źo nowy  lord namiestnik b ę ­
dzie swój urząd spr awował  ku dobru narodu Ii 
l andzki cgo ,  i odprowadzi ł  go potem do zamku 
dublińskiego, Oranżyśei  wcale  me są zadowo-  
liiiem z usunięcia przychylnego im lorda Grey , 
ten bowiem był czysiein lorysem , zaś  lord i [ jy-  
t r sbury  reprezentuje  umia rkowany  odcień stron - 
n iclwa torysowsk>ego czyli sys tem p Pccl



— Konstantynopol 16  L ip ca . —
Porta zapewniła dyplomatów europej skich,  

j e wysłani e Hali la-Pasży do Syryi  liie ma i n n e ­
go ce lu ,  jak. tylko aby o tr zymać  prawdziwy wia­
domość o obecnym stanie k r a ju  i wesprzeć  Es-  
sanda Paszę  przez ukazanie  się floty; n i epozwo-  
łono mu j ednak  mięszać się wpros t  w spr awy  
tej prowincyi .  Tymczasem Essand-Pasza  w y ­
dał pod d. 1 lipca odezwę do wszystkich miesz­
kańców Libanunu , w której  zawiadoinia ich, 
źe Halil-Pasza przybył  ze  znaczną flotą suł lań-  
ską dla p rzywróceni a  spokojnosc.  w Syryi  , a 
mianowicie dla zmuszenia  Druzów i Maromtow,  
żądających p rzywrócen i a  familii szebabów,  do 
uległości na rozkazy  suł tana .  — Slycha j  źe w 
skut ek tego posłowie ausi ryacki  i f rancuzki  z ro­
bili j u ź  k r o k ,  do Por ty,  dla zwrócenia  uwagi  
je j  na nies tosowność postępowania Hal la Paszy.

_  i\ew -Jork  15 Lipca. —  _
S t r a tę  w samej  bawełni  , j aką  poniosły s t a ­

ny  Mississipi , A rkansas  i Loui s i ana,  przez w y ­
l ew rzek Missisipi i Missouri , podają na 25 0 .0 06  
wań tuchów,  wartości  10 do 12 mil. dol larów.  
Wezb ran ie  wód na tych rzekach dochodziło 25 
stóp nad z w \ k l ą  w ys ok oś ć ;• mnós two domów 
stało w wodzie aź  po 2- piętro.  Wie l e  ludzi 
znalazło śmierć  w tym zgubnym żywio l e ;  po 
łąkach pływały parostatki .

Znany  prorok sek ty  Mormonów,  p r zebywa­
j ące j  w K a u y o o ,  w k ra ju I l linois,  uazwiskiem 
Joe -Smi th ,  z amordowany  zo s t a ł ,  w ra z  z swym 
bratem i ośmiu st ronnikami.

llo/n&aitości.
KAZIMIERZ W I E L K I  W  PR ZE D BO Ż U.

Ciąg  dalszy .
R z e k ł e m  ż e  i s t a r s zy  d w o r z a n i n ,  N i emi r a  i akoś  

t a k ż e  nie w  s w o i m  h u mo r z e .
D z i w n a  rzecz!  o n  g d y  z m ł o d y m  t o w a r z y s z e m  

p o s p o ł u ,  t r a k t u j e  go za p a n  b r a t ,  a l e  g d y  się z n a j ­
d ą  sain n a  s a m,  i p i e r w s z y  k r o k  m u  da j e  i Mi ­
ł o ś c i w y m  z wi e  Pa t i em,  i w i d o c z n i e  za d a l e k o  w y ż ­
szego g o dn o ś c i ą  s i ebie  u w a ż a .

O t o  b y ł a  i ch  r o z m o w a  p e w n e g o  w i e c z o ra ,  g dy  
w  świe t l i cy d o  s p o c z y n k u  zabiera l i  się,  a s t a r zec  
u r a ż a ł ,  ż e  c a ł y  w i e c z ó r  m ł o d z i a n  s t r a w i ł  p r z y  
Pjęki iej  d z i ewo i ,  z n i ą  j e d n ą  t y l ko  p r a w i ł ,  ś m i a ł  
S1?> h a r t o w a ł .  ^

M d o ś e i w y  Panie!  d ł u g o  tu  j eszcze z os t an i em?

S d t 0 ^ c* Sl^ ) " ź  lu " u<̂ z ' Mości  S p y l k u '1 
ź e  t ak sumo  j ak  i W a s z e j  Mi łości .  

t  .m ,n ' e ? wi ęc  się b aw i s z  w y b o r n i e !  i s totnie
y  zien na  ł  ' w a c h ,  s a r n y ,  je lenie ,  ł os i e  n a w e t  

1 Ur-V ó , n 4  p o d  o sz c z e p a mi  naszemi .  W i e c z ó r  i n ­
n e  za a w y ,  s t a ry  ł o w c z y ,  c z ł o w i e k  p o c z c i w y ,  nic  
s  ą p i  mio u i j a d ł a , a jego có r ka !  mus i sz  p r z y ­
zna ć  inoj  S p y l k u ,  t oż  to k r e w  z m l e k i e m ,  h o ż a ,  
w e s o ł ą ,  n a  k r a k o w s k i m  z a m k u  nie t u ,  jej  miej sce ,  
w s zy s t k i e  nasze  p an i e  z a ć m i ł a h y  jak- u r o d ą  t ak  d o ­
w c i p e m !  o h !  d o w c i p u  niej  l n a l y . zgadni j c i e ,  
CO m i  r z e k ł a  w c z o r a j .

S t a r y  d w o r z a n i n  w ą s a  p o m u s k n ą ł ,  s i w ą  b r o d ę  
p o t a r ł ;

A l e ż  m i ło ś c i w y  p a n  e , c ó ż  to n a m ,  że  o n a  m ł o ­
d a  i b o ż a .

Co ?  m ł o d z i a n  śmi a ł  się r z eź  wo.  — Mości  S p y t -  
k u ! c z y ż  t o n i e  mi lej  z u r o d n ą  d z i e w o j ą  czas  ■7b ie -  
ga , j ak  z j a k n n  g r a t e m  u d w i o c z n y m  , ż ó ł t y m ,  m a r -  
s z cz y s t y m ,  p a r g a i n i n o w y m ?

P r a w d a ,  w i e m  o t e r n ,  lecz m i ło śc i w y  Panie . . . .
C ó ż  t aki ego?
Mni e  się z d a j e ,  o d j e c h a ć  czas.
O d j e c h a ć ?  p o s t r a d a ł e ś  z m y s ł y ,  p o l ow a n i e  cze­

ka  na  c a ł y  t y d z i eń  p r z y n a j m n i e j
L e c z  m i ł o śc i w a  Pan i  o cz e k u je  w  K r a k o w i e .
M ł o d z i a n  b r w i  z m a r s z c z y ł .  —  Mi ł oś c i wa  Pani !  

c ó ż  ja jej  m o g ę ,  jaR jej czas  m n i l ę ?  z o s t a w i ł e m  
jej  p r ze c i eż  w o l no ść  z u p e ł n ą ,  i n o ż e ' s i ę  b a w i ć  j ak  
chc e  ; lubi  ś p i e w y ,  m u z y k ę  ,  s p r o w a d z i ł e m  jej  k a ­
p e l ę  a ż  z W ę g i e r ,  p r z e c i e ż  ja nie ż a d e n  n i ewo l ni k!  
ł o w ó w  nie l u b i ,  ja je l u b i ę ;  c z e m u ż  mi  n i e z o s t a -  
w i ć  poczc i we ' j  r o z r y w k i .

T a k !  p r a w d a ,  lecz z t ego  tu n as z eg o  p o b i l u  
ludz i e  m o g ą  d z i w n e  r z ec z y  w n i o s k o w a ć .

J a k i e ż b y ,  Mości  m ó j  S p y t k u ?
N a j p r z ó d ,  W a s z a  Mi ło ść  p o d  c u d z ą  n a z w ą  t u  

g o śc i ,  d a l i pa n  j eszcze n i ep o j t nu j ę  cze inu  l ak  jest .
C z e m u ?  —  M ł o d z i a n  r o z ś m i a ł  się —  ja s a m  n ie  

w i e m ;  o t  p r z y s z ł o  d z i w a c t w o  d o  g ł o w y !  Ł o w c z y  
z j a d ł  z ę b y  na  nasze' j  s ł u ż b i e  , u r z ęd n ik i em  n a s z y m ,  
a p r z e c i e ż  nie z n a  mn i e  n i e  j es t  że  t o  d z i w ?  
w r e s z c i e ,  g dy i n  p r z y j e c h a ł ,  a on  się p y t a ł  o 
n a z w ę  ,  n a s z ł a  c h ę t k a  s k r yc i a  p r a w d z i w e ; ,  c óż  to 
sz ko d z i ?  o d j ed z i emy  jak p r z y j e c h a l i ś m y  i w s z y s t k o  
b ędz i e  s k o ń c z o n e .

A l e ż  te za lo ty  d o  j ego córki .
E h !  d a j ż  : mi  z n i emi  r az  pokój !  za loty!  zaloty!  

c ó ż  to sz kodz i ?  u z i e w c z ę  m ł o d e  ja nie s t a r y ,  c z y ż  
lo  mi  świa t  z a m k n i ę t y m  ? ż e m  m o ż n y ,  t o  j u z  mi  
nie  w o l n o  s p o j r ze ć  ila b i e d n ą  s z l a c h c i a n k ę ,  p o ż a r -  
t o w a ć  z n i ą ,  p o śm ia ć  się t r o c h ę ?

G d y b y  się t y l ko  n a  tern s k o ń c z y ł o  ! a l eż  j a  się 
boj ę .

I  c z e g óż  boi sz się Mo s p a n i e?
W a s z a  Mi łoś ć  n i ec h  sob i e  n i e d a w n e  c zas y  p r z y ­

p o m n i :  ó w  w ę g i e r  n a  d w o r z e  k r ó l o w ć j  J e j mo ś c i  
W ę g i e r s k i e j ,  msz c z ą c  się za s ios t rę  , o m a ł o  co  n i e  
o b r a z i ł  Wasze ' j  Mi łości .

M ł o d z i a n  w z d r y g n ą ł  się c a ł y ,  ś c i ą g n ą ł  gęs t e  
b i w i ,  o s t r o  m ó w i ą c e m u  s p o j r z a ł  w  oczy  i c i e r p ­
k o  w y r z e k ł :

Mości  S p y t k u !  p r o s z ę  A s en dz i a  p o m n i e  , co i 
p i z e d  k im m ó w i s z ;  p o r a d  ż a d n y c h  nie  l u b i ę ,  cóż  
d o p i e r o  p r z y p o m n i e ń !

Pan ie  M i ł oś c iw y  mój  o j cz e !  - - o d r z e k ł  s t arzec  
: z a p a ł e m ,  c h w y t a j ą c  r ękę  m ł o d z i a n a  i d o  s w y c h  
us t  p r z y c i s k a j ą c ; — nie gn i e wa j c i e  się , b ł a g a m  wa s ;  
a l b o ż  to mn i e  nie znac i e?  n i eznac i eż  S p y t k a  w i e r ­
n e g o  s ł ug i  W a s z e g o  i s ł u g i  W a s z e g o  Mi łośc iwego  
R o d z i c a ?  co  r z e k ł e m  t oż  b y ł o  z baczenia  d l a  W a s ,  
z b ac z e n ia  d o b r a  tej k r a i n y ;  na  c a ł y m  sWiecie nie 
zna jdz i e  p a n a  r ó w n i e  d o b r e g o  jak VVy; lecz m ł o ­
d a ,  b y s t r a  k r e w  to nie  w o d a ,  morfo wol i  i chęci ,  
rolii  się w y b r y d y ,  a św ia t  na to p a t r z y  i s ąd z i  z 
p o z o r ó w .  P os ł u c ha j c i e  ine'j r a d y :  cói k a J . o w  c z e ­
go p r z y p a d ł a  w a m  do  se rca  , w i d z ę  | o  d o b r z e ,  a -  
l e ż  g r ze s zn a  myś l  t aka  , m i ł o s c  p o d o b n a  m c  d o ­
b r e g o  p r z v n i e ść  nie m o że  , na r az i  w a s  t y l k o  n a  n o y
w e  s w a r y  z M i ł o ś c i w ą  P a n i ą ; o n a  juz  i t c i a z  s k a r ­
ż y  s i ę ,  że  zapomi nac i e  o niej  , p o r z u c ac i e  j ą ,  za ­
n i e d b u j e c i e ;  W  ,L »lvvin. T .  j ak  k i e d y ś  s k o r y  
d o  z g o d v  i poufne j  p r z y j a ź n i , d o b r o  k r a j u  w y m a ­
ga  was ze j  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  n i e p r a w d a ?  d l a  k r a ­
j u  w y  go t owi  n i ewi tun  j ak  c i ę ż k ą  pon i eść  ofiarę.
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Za i  u m ie n i ł y  się d o r o d n e  po l iczk i  m ł o d z i a n a : - -  
S ą d z ę ,  ż e  nie wą t p i c i e  o t e i n ,  Mości  S p y t k u ?

T a k !  w i e m ,  p r z e k o n a n y  j es tem n a w e t ,  m i ł o ­
ś c i w y m  n a m  będz iec i e  p a n e m ,  p o  tylu k r w a w y c h  
w o j n a c h ,  p o  t y l u  w i e k a c h  zni szczenia  w y p o c z y n e k  
dacie .

T a k ,  w o j n y  n i e  l u b i ę !  z mu s z o n y  t y l k o  wi eść  j ą  
będę !  w a s ze  r a d y  n a  pamięc i  s toją!  g o s p o d a r s t w o ,  
p o r z ą d e k ,  z a m o ż n o ś ć ,  to mój  c e l ,  me  c h ę c i !  oh  
g d y b y ś  w i e d z i a ł  S p y t k u ,  j ak i e  mi  dzis  p r z y s z ł y  
d o  g ł o w y  p r o j ek l a .

J a k i e ż  t o  Mi ło śc i wy  Pa n ie ?
Wi dz i e l i śc i e  Wzgórze  , c o  n a d  P r z e d h o ż e m  p a ­

n u j e  . t a m  myś l ę  z a m e k  z b u d o w a ć .
D o  o b r o n y ,  czy dla  ł o w ó w ?
D l a  ł o w ó w ?  cn i  p o m y ś l a ł e m  o n i ch  ; czy  to 

m n i e m a c i e ,  że  s ama  z a b a w a  stoi  mi  na myś i i ?  p r z ó d  
p r a c o w a ć ,  p o t e m  b a w i ć  s i ę ,  to m a  zasada .  I  nie  
t y l k o  t u ,  ale i g d z i e i nd z i e j  myś l ę  wz n o s i ć  t w i e r d z e  
i z a m k i , t r z e b a  z a c h o d n i ą  s t r o n ę  k r a j u  u moc n i ć ;  
nie  u m r ę  s p o k o j n i e ,  j eżel i  70  p r z y n a j m n i e j  mi as t  
nie o pa s ze  m u r e m ,  nie w z n i o s ę  g o s p o d a r s t w a , 
k n i e i ,  gdz i e  dziś dzikie  z wi e r ze  o b i e g a , w  u r o d z a j ­
n e  n i w y  nie zmienię .  Będziesz mi  w  t y ch  za mi a ­
r a c h  p r z e w o d n i k i e m  i r a d c ą  S p y t k u  , k t o  wie  aża l i  
się s k o r o  nie za b io rę  d o  d z i e ł a ,  u p r o s z ę  r o dz i ca ,  
b y  m i  Wi cdkopo l ske  p u ś c i ł , z acz nę  t am r z ą d y  p o  
m y ś l i ;  jak s ą dz i c i e ,  z a mi a r  d o b r y ?

A  tak! Mi ł oś c i wy  P a n i e , w i ę c  n a m  t r z e b a  w r a ­
cać  n a  K r a k ó w .

O ,  j eszcze  t y d z i eń  p r z y n a j m n i e j !  mó j  S p y t k u
I  c z em u ż  nie z a r a z ,  M i ł o ś c i w y  Pa n ie ?
C z e m u ?  - -  m ł o d z i a n  się r o z ś m i a ł  —  t r o c h ę  mi  

z a l  j es zcze  o d j e ż d ż a ć ,  lasy tak w  z wi e r z a  z a możne . . .
A  nie  w a r t o ż b y  o d k r y ć  Ł o w c z e m u ,  k t o  i s t o­

t n i e  j e s te śmy?
B o że  b r o ń !  — o d r z e k ł  ż w a w o  m ł o d z i a n ,  u n o ­

s z ą c  się z ł o ż a  d w ó c h  w i ą z e k  s ł o m y  r o g o ż ą  p o ­
k r y t y c h ,  n a  k t ó r e  się r z u c i ł  p r z e d  c h w i l ą .

N i e ,  nie c h c e !  H a n n a  myśl i  że  ja d w o r z a n i n ;  
w c z o r a j  p y t a ł a , c z y m  w i d z i a ł  Y ię c ia  Kaz i mi ęr za  i 
c z y  to p r a w d a ,  żc  on u r o d n i e j s 2v od ws zy s t k i e j  
m ł o d z i e ż y  na  ś w l e c i e ! a  w i es z  c o m  o d p a r ł ?

S t a r z e c  coś  n i echę t ni e  o d s z e p n ą ł ,  a m ł o d z i a n  
p r a w i ł :

O t ,  p o w i e d z i a ł e m  , ze  k u b e k  w k u b e k  d o  rnnie 
P o d o b n y :  ten sa m w z r o s t , oczy i w ł o s v ;  a że  j ą  
Wielce m i ł u j ę ,  d z i e w c z ę  r oz śmi a ł o  się n a  g ł o s ,  s ą ­
d z i ł a  że  ża r c i k i  s t r o j ę ,  a ! em się z a k l ą ł  na w s z y s t ­
k o  ze  tak j e s t ;  b o j ą c  się p r z e c i e ż ,  b y  na  t r o p  
p r a w d z i w y  n ie w p a d ł a ,  d o d a ł e m ,  że  ze s ł u c h u
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TRYBUN AŁ
W olnego N iepod leg łego  i  ściste N eutralnego  

y iiu s ia  K rakow a i  Jego Okręgu. 
W z y w a  sukcessorów it iegćy Ignacego lir. 

Wielopolskiego,  aby się w zakres ie  3 miesięcy 
po odbiór kwo ty  zip. 100  tytułem kaucyi  w spra­
wie z Józefem Stal ińskim do Depozytu Sądowe­

• t ak j ą  p o m i ł o w a ł  t y l ko  z t e g o ,  że  d w o r s c y ,  co  j ą  
w i d z i e l i ,  mówi l i  o niej  s z e r o k o  w  K r a k o w i e

S t a r ze c  c h w i l ę  p o d u m a ł .  —  L e c z  m i ło śc i w y  P a ­
nie  , i ak i ż  k o n i e c  będz i e  t ego  w s z y s t k o  go?

Cz ego  Mości  S p y t k u .
A  d y ć  w a s z y c h  z d z i e w o j ą  z a l o tó w ?
J a k i ?  - -  M ł o d z i a n  z a w i n ą ł  się w  s z e r o k ą  d e ­

r ę ,  co m u  za k o ł d r ę  s ł u ż y ł a ,  i u n i k a j ą c  o d p o ­
wi edz i ;  z a w o ł a ł :

D o b r a  n o c !  oczy mi  się k l e j ą ,  czas  s p a ć .  hv  
j u t r o  r a n o  w s t a ć  na  łóyy j  w s z a k ż e  pójdzie  sz z nami ?

Z a  c h w i l ę  c h r a p a ł  n a  d o b r e .
S t a r ze c  p o m r uk n ą ł - '
No p r o s z ę ! u s n ą ł  w ł a ś n i e  g d y  c b r i a ł e i n  m ą d r e  

r a d y  m u  p o n i e ś ć ,  do  o d j a z d u  n a k ł o n i ć ;  g o r ą c a  
k r e w ,  r ę c z ę ,  j ak i ego  figla w y p ł a t a ,  p a n i  się d o ­
w i e ,  p o  K r a k o w i e  g ł o ś n o  m ó w i ć  b ę d ą ,  oosię^  j ak  
z a w s z e  w y d o b ę d z i e  z k ł o p o t u ,  a mni e  b i e d a ,  s t a ­
rsi P a n  d o b r ą  d a  b u r ę ;  l ecz n i ec h  się dz ie je  w o l a  
n a j w y ż s z e g o !  P r a w d ę  r z e k ł :  czas  spa ć  śp i j my .

R z u c i ł  się na t w a r d e  ł o ż e  i w k r u t c e  c h r a p a ł  
si lniej  jeszcze  niżl i  m ł o d v  t o wa r zy s z .

(D . c. n.)

P K Z Y J K C I I a L I  DO  K R A K Ó W * .

O d dn ia  15 do dnia  15 Sierpnia .

D ą b r o w s k i  A n t o n i , W i e r c i ń s k i  W o j c i e c h  , B a ­

j e r  L u d w i k  o h . ,  z Pol ski  S w i a t k i e w i c z  M a r y a  > 
Me j c h e  G o t l i b ,  Ma rc i nk ie wi cz ,  H e c h s e l  K a r o l ,  P l a ­

t e r  S t efan  h r . ,  P l a t e r  A l ina  , P l e t c h e r  J ó z e f ,  M ę -  
z m c k i  L e o p o l d ,  S w i e w s k i  J ó z e f ,  H a n n  A n t o m ,  

z G a l i c y i ; —  K u l i k o w s k i  J a n  oh . ,  T o k a r s k i  K o n ­
s t a n t y ,  O l e n c k a , Z a m o j s k a  An i e l a  oh . ,  Z a m o j s k i  
K a r o l ,  Se j dcmar i n  J ó z e f  oh . ,  z P ru s s .

/ y ,,jechałk z Krakowa 

M i e r o s z e w s k i  A u g u s t  ob . ,  B o g u s ł a w s k a  M a r y a ,  . 

W a r s z e w s k a  D o r o t a ,  Pizzolalo  E u g e n i ,  M a l h o m m e  

M i c h a ł  oh . ,  Br a u i c k a  R o ż a  l i r . ,  Brbl l  J ó z e fa ,  D u ­
n i n  Eu fe n i a  oh. ,  L g o c k a  J óz e f a  ob . ,  S i ec i ńska  T e ­
kla d o  Polski ;  —  Hal le  J e r z y ,  R o z w a d o w s k i  K a ­
j e t a n ,  P o t oc k a  Zof i a  l i r .  C o m p e r e  F r a n c i s z k a ,  K u -  

d e r l i c z k o  J a n ,  R u l i k o w s k i  J a n  ob. ,  d o  Gal i cyi .

Urzędowe.
go złożonej  zg ło s i l i , w razie bowiem przec iw­
n y m ,  kwota  rzeczona na rzecz  Ska rbu  publi­
cznego przyznaną  zostanie.

Kraków d. 1 Sierpnia 1844  r,
Sędzia Prezyduj ąey ,

H. K om ar.
(2f . )  L asocki Sek r


